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1953 roku

zachęciła
}uż w ie lu  

ro b o tn ikó w

do zwiększenia
wydafności pracy

VIVRIER
PIĄ TEK  9 STYCZNIA 1953 B.

a pracujących chłopów

do zwiększenia produkcji 
rolnej i hodowlanej

SZ E R O K Ą  prace, w yjaśn ia jącą znaczenie 
U chw ały Rady M in is tró w  z 3 stycznia br. 
i  poszczególne je j przepisy prowadzą nadal 

w zakładach pracy liczne p u n k ty  in fo rm acy jne , a na 
w si —  a k tyw  grom adzki. Z szeregu fa b ryk  nadcho­
dzą wiadom ości o tym , że przodujący robo tn icy po­
stanaw ia ją podnieść wydajność pracy, udoskonalić 
je j  m etody i organizację, by  w  ten sposób wzmóc 
p rodukcję  i  równocześnie zwiększyć swe zarobki. 
T rw a  w yp ła ta  jednorazowego dodatku w y rów naw ­
czego.

SKLEPY z artykułami spo- UCHWAŁA OTWIERA  
żywczymi i  przemysłowymi DROGĘ DO WZROSTU 
pracują na ogół już normal- ZAROBKÓW  
nie. Na targowiskach coraz
liczniejsi prywatni sprzedawcy DRA CO W NICA jednej z fa- 
w poszukiwaniu nabywców *  bryk szczecińskich Maria 
proponują ceny niższe od ofi- Jeżyk oświadczyła, że:
cjalnych. . . . . . .  „Ja Już ob liczy ła m  swój budże t

Z wielu okolic wiejskich do- do kład n ie . S tw ie rd z iła m , że obec- 
noszą, Że zwiększyły Się tam n ie  po podw yżce p ła c  razem  z do- 
dostawy mleka do zlewni. Licz fa tk ie m  na dziecko nic s ięw mo- 
ni chłopi wykonują przedter-
'minowa obowiązkowe dostawy 
żywca.

I f Mazowsze“  
podbiło serca
robotników 
i studentów
Moskwy

MOSKWA.

D N IA  7 bm. państwowy ze­
spół pieśni i tańca „Ma­

zowsze” zainaugurował swoje 
występy w Moskwie koncertem 
w Pałacu Kultury im. Gorbu- 
nowa.

Piękną salę koncertową, u- 
delcorowaną flagami państwo­
wymi Polski i Związku Ra­
dzieckiego, wypełnili po brzegi 
robotnicy i młodzież wyższych 
uczelni stolicy radzieckiej. Na 
koncert przybyli również pra­
cownicy ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
Moskwie.

Zebrana publiczność gorąco 
oklaskiwała artystów polskich. 
Wykonawcom koncertu wręczo­
no kosze kwiatów.

łm  budżecie n ie  zm ien ia , ty m b a r-  
dz ie j, że op la ta  za p o b y t dziecka 
w  przedszko lu  n ie  w zros ła . T o  do­
brze, że u re g u lu je  sic s to sun k i na 
ry n k u . U chw a ła  sp ra w i rów n ie ż , 
te  nasi ro b o tn ic y  będą nada l pod­
nosić sw oje k w a lif ik a c je , bo to 
p rzecież droga do w zro s tu  zarob­
ków  i  do w zro s tu  p ro d u k c ji p rze ­
m ys ło w e j“ .

ZWIĘKSZONE DOSTAWY 
MLEKA
W WOJEW. KOSZALIŃSKIM

DO M Y Ś LN IE
*■ obowiązkowe dostawy mle 

ka w  szeregu wsi wojew. ko­
szalińskiego. Szczególnie wyróż 
niają się tu chłopi grn. Świe­
szyno. M. in. Józef Szymaniak 
z gromady Świeszyno, który 
w grudniu ub. r. odstawił po­
nad plan 1200 litrów mleka, 
obecnie dostarczył do zlewni 
400 litrów na poczet planu 
styczniowego. Franciszek Szy­
maniak. Bolesław Góralczyk i 
Bronisław Płocha odstawili 
już w  bm. po 300 litrów.

INSTRUKTORKA maszyno­
wa Szczecińskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego p. Sta­
niak z zadowoleniem kwituje 
odbiór dodatku wyrównawcze­
go za 1U dni pracy.

NA EKR A N  kina „Bałtyk” 
wszedł nowy film  produkcji 
bułgarskiej pt. „Danka”, Film  
ten obrazuje walkę narodu bul 
garskiego z niemieckim oku­
pantem i  rodzimym kapitali­
stą. Glótcną postacią filmu 
jest młoda robotnica Danka. 
Pod wpływem ciężkich przeżyć 
w fabryce, niedoświadczona, 
wiejska dziewczyna przeistacza 
się w uświadomioną bojownicz- 
kę o wyzicolenie ojczyzny.

iłowe warunki 
kontraktowania 
buraków 
cukrowych
są o wiele
korzystniejsze 
dla chłopów
od poprzednich

]V /tINISTER Przemysłu Roi
l-YI-nego i  Spożywczego inż, 

M. Hoffmann wygłosił przemó 
wienie radiowe, w  którym o- 
mówii nowe warunki i  zasady 
kontraktowania buraków cuk 
rowydh.

Min. Hoffmann stwierdził, 
że nowa umowa w pełni za­
bezpiecza interesy rolnika, da 
je gwarancję opłacalności u- 
prawy i  będzie narzędziem po 
myślnego rozwoju rozpoczętej 
akcji kontraktacyjnej oraz za 
chętą do maksymalnego wysil 
ku chłopów - producentów do 
uzyskania możliwie najwyż­
szych plonów.

GŁÓWNE postanowienia no 
wej umowy są następujące:
PO P IE R W S ZE : — usta la  się jed 

n o litą  zap łatę za każd y  dostar 
czony k w in ta l czystych  buraków  
v  w ysokośc i z ł 48,
PO D R U G IE : — każd y  p lan ta to r 

m a zagw arantow ane p ra w o za 
k u p u  po h u r to w e j cenie 14.6# zł. 
c u k ru  w  ilo śc i 3 k g  za każd y  kw ln  
ta l dosta rczonych do cukro w n i 
czys tych  bu rakó w .
PO T R Z E C IE :: — p la n ta to rz y  o- 

trz y m u ją  bezprocentow e zalicz­
k i :  p ie rw szą w  nasionach i  nawo­
zach sztucznych po podp isan iu l i ­
n io w y , drugą w  te rm in ie  do 31 
m arca w  w ysokości z ł. 6 i  zagwa­
ran tow a ne pra w o  zaku pu 0,4 kg. 
e u k ru  za k w in ta l zako n tra k to w a­
n ych  b u ra kó w , trzec ią  w  te rm in ie  
do 31 lłp c a  w  w ysokośc i z ł 12 i  za 
gw arantow ane pra w o  zakupu 0,8 
k g  c u k ru  za k w in ta l zako n tra k to ­
w an ych  bu rakó w .
PO C ZW A R TE : — cu k ro w n ie  w y 

dadzą p la n ta to ro w i za każdy 
k w in ta l czystych  b u ra kó w  bez­
p ła tn ie  45 k g  w ys ło d kó w  prasowa, 
nych , zaw ie ra ją cych  X0 proc. su­
che j substanc ji.

Podobnie zostały zmienione 
warunki umowy na kontrakta 
cję cykorii.
Min. Hoffmann podkreślił, że 

zarówno obszar plantacji bu­
raka jak  i  cykorii zostają wy­
łączone z podstawy wymiaru 
obowiązkowych dostaw zboża. 
Jak więc widać, warunki no­
wej umowy są bardziej ko­
rzystne od poprzedniej.

W zakończeniu swojego prze 
mówienia min. Hoffmann zwró 
cił się do chłopów z następu­
jącym apelem:

„C h ło p i, p ro du cen c i ro ln i!  Zgła­
szajc ie się m asowo do ko n tra k to ­
w an ia  bu rakó w  cu k ro w ych  i 
zw iększa jc ie  w  te n  sposób własny 
d o b ro b y t oraz d o b ro b y t całeeo spo 
leczeństw a P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j L u d o w e j“ .

O dpow iadam y na pytania

rząd
Mayer 
sklecił
Przyjaciel de Gaullea 
Bidault - ministrem 
spraw zagranicznych 

PARYŻ.

PO CAŁONOCNYCH roz- 
mowach z przywódcami 

poszczególnych stronnictw, 
radykał René Mayer ogłosił 
w czwartek rano listę rządu, 
która podlega jeszcze zatwier­
dzeniu przez prezydenta repu­
bliki. Poza René Mayerem ja­
ko premierem do nowego rzą­
du należy 23 ministjów, a 
wśród nich: Georges Bidault 
— minister spraw, zagranicz­
nych (zamiast Roberta Schuma 
na, który po raz pierwszy od 
kilku lat nie zajął tego stano­
wiska), René Pleven — mini­
ster obrony, Leon Martinaud- 
Deplat, minister sprawiedliwo­
ści. Charles Brune — mini­
ster spraw wewnętrznych.

Do gabinetu wchodzi rów­
nież Queuille, który — Jak za­
powiedział Mayer — ma peł­
nić funkcje wicepremiera. Fi­
guruje on na liście jako mini­
ster bez teki. Inny minister 
bez teki — Paul Coste Floret 
ma zająć się specjalnie sprawa 
mi „reformy konstytucji".

dala na Węgrzech
podobna jak u nas reforma?

(Telefonem od własnego korespondenta) 

BUDAPESZT.

PRASA węgierska dużo uwagi poświęca uchwale Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z dnia 3  stycznia br. 

o zniesieniu bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, podwyż­
ce płac i zniesieniu ograniczeń w handlu nadwyżkami pro­
duktów rolnych. Dzienniki węgierskie przypominają przy 
tym, że niemal analogiczną uchwałę podjął przed przeszło 
rokiem, dokładnie 2 grudnia 1951 r., rząd węgierski.

PODOBNIE jak obecnie w 
Polsce, na Węgrzech zniesio­
ny został wówczas system 
kartkowy, ustabilizowano ce­
ny, podwyższono płace oraz 
przywrócono handel nadwyż­
kami produktów rolnych.
OTO W Y N IK I 

D  E ZULTATY nie kazały 
J-^na siebie długo czekać. 

Uchwała z dnia 2 grudnia 
1951 r. w krótkim czasie spo­
wodowała, że na Węgrzech:

4 WZROSŁA wydajność 
pracy w przemyśle i o- 

siągnięto znaczny wzrost pro­
dukcji przemysłowej. I tak np. 
w przemyśle hutniczym wydaj 
ność pracy wzrosła w ciągu 
roku 1952 o 13,6 proc., prze­
mysł węgierski w ciągu pier­
wszych 10 miesięcy 1952 roku 
wyprodukował o 25,2 proc. 
więcej towarów niż w analo­
gicznym okresie 1951 r.
2 WZROSŁO zainteresowa­

nie ludności wiejskiej dla 
produkcji rolniczej, zwiększy­
ła się hodowla i piony zbóż, 
a jednocześnie wzrósł dowóz 
produktów rolnych ze wsi do 
miast.

rZ POŁOŻONO kres speku- 
lacii a ceny rynkowe wie 

lu produktów rolniczych (sło­
niny, tłuszczów, mleka, dro­
biu) zostały w niedługim cza­
sie znacznie obniżone, 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wygwizdano
ministra bońskiego
za propagandą
układów
wojennych
BERLIN (obsł. wł.)
IM A  WIECU pairtdi FDP w 

'  Norymberdze wystąpił w 
obronie bońsko — paryskich 
układów wojennych boński 
minister sp a wiedli woścd De- 
hler. W czasie jego orze- 
mówłienia dochodziło wielo­
krotnie do gwałtownych scen 
i  tumultu, które nie ustały i  
wówczas, gdy policja usunęła 
z sala około 50 osób. Sala 
reagowała bezustannie szy­
derczymi, opozycyjnymi cukrzy 
kami. W pewnej chwili, gdy 
Dehler postawił retoryczne py 
tanie: „Co też właściwie o- 
znaczają układ ogólny i u- 
kład o wspólnocie obrony?“ 
— sala zareagowała grzmo­
tem odpowiedzi: „Wojnę, 
wojnę, wojnę!“.

W wyniku nastrojów sali 
Dehler opuścił wiec bocznym 
wyjściem i  pod ochroną poli­
cji.

DL ACZ EGO

WOLNA SPRZEDAŻ
A NIE BONY?

RE D A K C JA  „K u r ie r a “  o trzym a ła  l is t  od Z . W. z u l.
Ja n ls law y , w  k tó ry m  nasza czy te ln iczka  pisze, że 

n ie  rozu m ie  do k ład n ie , d la  czego zrezygnowano z sy­
stem u bonowego t  w prow adzono w o ln ą  sprzedaż. Oto 
nasza odpow iedź:

SYSTEM bonowy nie dawał perspektywy trwałej 
i  systematycznej poprawy sytuacji materialnej lu­

dzi pracy. Przy zachowaniu tego systemu nieunikniony 
jest ciągły wzrost cen towarów nie objętych bonami. 
Zmniejsza się w konsekwencji siła nabywcza warstw 
pracujących, wzrastają w wyniku spekulanckich machi­
nacji dochody kułaka i  spekulanta.

Jednocześnie system zaopatrzenia bonowego był 
bardzo uciążliwy dla każdej rodziny pracowniczej. 
Trzeba „brać to, co dają“ —  w oznaczonym dniu, w  
oznaczonej ilości. Choć gospodyni domu miałaby ocho­
tę inaczej ułożyć jadłospis, inaczej rozłożyć budżet 
i  wydatki na żywność — trzeba było kupić np. tyle 
mięsa, ile przypada na bony i  w  tym gatunku, jaki jest 
akurat w  sklepie.

Takie ograniczenie swobody w nabywaniu towarow, 
ograniczenie rozporządzania własnymi zarobkami (obok 
wielu uciążliwych, codziennych kłopotów dla pracowni­
czego gospodarstwa) zmniejsza bodźce ekonomiczne 
wzrostu wydajności pracy, wpływa hamująco na wzrost 
produkcji przemysłowej oraz poziomu życiowego ludno­
ści pracującej.

SYSTEM BONOWY ma stałą tendencję do rozsze­
rzania się, do obejmowania coraz to nowych artyku­

łów sprzedażą reglamentowaną. Przy jednoczesnej zwyż­
ce cen wolnorynkowych wkrótce musiałoby dojść do 
tego, że podstawą utrzymania rodziny pracowniczej sta­
łoby się zaopatrzenie bonowe. A więc ilość produktów, 
którą otrzymywałby robotnik czy inteligent pracujący, 
uzależniona byłaby od tego, co „wypada“ na bony — nie 
zaś od własnych zarobków. Nie byłby on w konsekwen­
cji zainteresowany w przekraczaniu norm, w‘ podnosze­
niu własnych kwalifikacji, bowiem to, czy zarabiałby 
on mniej czy więcej, nie miałoby wielkiego wpływu na 
jego stopę życiową.

Wszystkie przytoczone wyżej wady systemu bono­
wego nie wyczerpują listy przyczyn, dla których pań­
stwo ludowe podjęło decyzję wprowadzenia sprzedaży 
niereglamentowanej.

Przerosty biurokratyczne, rozbudowana, wielka ma­
china dystrybucji bonowej, powodowały także wysokie 
wydatki administracyjne, zwiększały koszty obrotu han­
dlowego. Wydatki te poważnie obciążały uspołeczniony 
aparat handlowy.

Y \LA C ZE G O  więc wobec 
A-'tych wszystkich wad, 

braków, i  mankamentów to 
ogóle wprowadzono system 
bonowy?

Przypomnijmy sobie, że 
gdy w połowie 1951 r. pań­
stwo ludowe podjęło decyzję 
wprowadzenia bonów, już 
wówczas oficjalnie zapowia­
dano, iż jest to system przej­
ściowy, że skoro tylko po­
zwoli na to sytuacja ekono­
miczna — powrócimy do 
sprzedaży wolnorynkowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W JA P O N II niezadowolenie 
mas wyraża się m. inn. w sil­
nej akcji strajkoioej. Strajk  
górników japońskich, żądają­
cych podwyżki plac, objął 270 
tys. członków związku zawodo­
wego górników japońskich. Na  
zdjęciu: górnicy w jednej z ko­
palń japońskich w czasie straj 
ku.



2  STRONA -  I P B 1 B B  „

Decydufe 
lepsza praca
UC H W A Ł A  R ZĄ D U  z dn ia  S 

styczn ia b r . je s t skutecznym  
orężem w  rę k u  mas pracu jących 
d la  przec iw dz ia łan ia  spe ku la c ji i 
zwyżce cen, gdyż fo rm u je  m ocny 
g ru n t d la  u trzym a n ia  się cen na 
usta lonym  poziom ie.

Czas w ięc pom yśleć, aby ju tro  
zarobić w ięce j n iż  dz is ia j — aby w 
rezu ltac ie , nasze ju trze jsze  zakupy 
m og ły  wzrastać. Trzeba w yko rzy ­
stać uchw alę rządu, ja k o  dźw ignie 
w zrostu całe j gospodarki narodo­
w e j 1 polepszania b y tu  osobistego 
każdej ro d z in y  pracującego.

Podnoszenie w yda jno śc i p racy 
p row adzi do ro zw o ju  gospodarki 
na rodow ej i  zw iększa za ro bk i pra 
cownicze.

Zasadą socja listyczną je s t prze­
cież: ja k a  praca, ta ka  płaca. Roz­
w ija ć  w ięc na leży w zakładach 
p ra cy  w a lkę  o ry tm iczn e  w y k o n y ­
w an ie i  przekraczan ie p lanów  pro 
d u ltc y jn y c h  i  inw e s tycy jn ych , ó 
obniżenie kosztów  w łasnych; roz­
w ija ć  w a lkę  o szybszy w zro s t ca­
łe j gospodarki na rodow ej 1 zw ię k ­
szenie s iły  ob ron ne j państwa. Ro­
b o tn icy  i  p ra cow nicy będą przez 
lepszą, oszczędniejszą, w y d a jn ie j­
szą pracę us iln ie  dą ży li do dalsze 
go ro zw ija n ia  p ro d u k c ji i  podno­
szenia sw ych zarobków.

Na j w i ę k s z e , doraźne m oż li­
w ości zw iększania zarobków  

m ają  rob o tn icy , p ra cu jący  w  ako r 
dzie. A le  i  p ra cow nicy d n ió w ko ­
w i, p rzyczyn ia jąc  się przez w yd a j 
nie jszą pracę do w zrostu gospodar 
k i na rodow ej, podnoszą sw ój po­
ziom  życia. A b y  jed na k  ja k  n a j­
w iększa liczba pra cow n ikó w  m o­
g ła  doraźn ie polepszać sw ó j b y t, 
trzeba rozszerzyć zasięg p rac ą- 
kord ow ych  wszędzie ta m , gdzie to  
Jest m ożliw e, aby ja k  na jw ię ce j 
ro b o tn ikó w  pracow ało na  staw ­
kach ako rdow ych . A  je s t to  moż 
Uwe w  w ie lu  jeszcze zakładach 
w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu . Z a­
ją ć  się energicznie tą  sprawą — 
oto p iln e  zadanie d y re k c ji i  a k ty  
w u zw iązkowego ty c h  zakładów .

Im  wyższe k w a lif ik a c je  posiada 
p ra cow n ik , ty m  w iększe m a on 
m ożliw ośc i w yda jn ie js ze j p racy.
A  w ięc i  w iększych zarobków. 
Stąd na  ad m in is trac ję  zak ładów  i 
ogn iw a zw iązkowe spada także o- 
bow iązek rozszerzania i  uspraw ­
n ia n ia  w szystk ich  fo rm  szkolenia 
i  przyuczan ia  ro b o tn ikó w , w  szcze 
gó lności m łodz ieży i  ko b ie t. W ię­
ce j uw agi trzeba pośw ięcić zwiasz 
cza szkoleniu p ra cow n ikó w  — za­
ró w n o  s ta rych  ja k  i  now ych  — me 
todą K ow alow a , k tó re  Już w  set­
kach zakładów  da ło doskonale re 
zultat.y.

fu j O ZL IW O S C I zw iększenia w y - 
da jności p ra cy  i  obniżenia 

kosztów "w łasnych są ogrom ne. W y 
k o rzys tu ją  je  w łaśc iw ie  c i ro b o t­
n icy , k tó rz y  stosują przodu jące 
m etody p ra cy : 2a nd aro w e j, K o ra - 
b ie ln ik o w e j, przyśpieszone w y to ­
p y  wysokospraw ną ob róbkę itd . 
Jeś li p ro d u kc ja  nasza będzie co­
raz ba rdz ie j masowa i  coraz ta ń ­
sza, to  n ie  ty lk o  będą się zw ięk ­
szały za ro bk i pracow nicze, ale 
pow stanie m ożliwość prze jśc ia  do 
obn iżen ia  cen, bo przecież ceny 
zależą w  g łó w ne j m ierze od kosz­
tó w  p ro d u k c ji.

A  zatem  — ro zw ija ć  w spółzawod
nfc ttoo  socja listyczne i  uspraw niać 
organ izację p ra cy  — oto droga 
ro zw o ju  gospodarki na rod ow ej i 
podnoszenia poziom u życ ia  każde­
go rob o tn ika  i p racow nika .

Tak w ięc pe rspe k tyw y  naszego 
rozw o ju  gospodarczego i  wzrostu 
poziom u życiow ego mas p ra cu ją ­
cych po uchw ale z dn ia  3 bm . śą 
ca łkow ic ie  jasne.

Wyniki reformy 
na Węgrzech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A ZN IKN ĄŁ brak artyku- 
^  łów przemysłowych, któ­

re przed 2.X II. 1951 r. wyku­
pywane były przez spekulan­
tów. zarówno wiejskich jak i 
miejskich.
MÓ W IĄ CYFRY  
U 7  REZULTACIE nastąpi- 
vv ło poważne podniesienie 

stopy życiowej węgierskich 
mas pracujących zarówno w 
miastach jak i na wsi. Świad­
czy o tym najlepiej wzrost spo 
życia podstawowych artyku­
łów spożywczych. I tak np.: w 
ciągu pierwszych dziesięciu 
miesięcy 1952 r. spożycie mą­
ki na głowę ludności wzrosło 
w miasta^ o 31,9 proc., chle 
ba -  o f 9 proc., cukru — o 
24,5 proc., mięsa — o 4,6 
proc., tłuszczów — o 46 proc., 
jaj — o 21,6 proc. i masła — 
o 49,3 proc.

Prasa węgierska, donosząc 
o doniosłej reformie przepro­
wadzonej obecnie w Polsce 
wyraża pewność, że rezultaty 
jej będą analogiczne jak na 
Węgrzech.

Uchwała rządu polskiego z 
dnia 3.1. 1953 r. — stwierdza­
ją dzienniki węgierskie —- 
stwarza podstawę do systema­
tycznej poprawy bytu pol­
skich mas pracujących. Umoż­
liwi ona szybszą budowę w 
Polsce podstaw socjalizmu

„Polowanie na czarownice“ Miasto wsi wieś miastu

OKAZUJE się, że kariera 
polityczna w administra­

cji amerykańskiej zależna jest 
obecnie w znacznym stopniu 
od udziału w działalności ko­
misji śledczych Kongresu. W 
ostatnich czterech latach czte­
rech członków tych komisji 
weszło do Senatu, a jeden z 
nich obejmuje w dniu 20 bm. 
urząd wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Nie budzi więc zdziwienia 
informacja „New York Post“ o

„REPUBLIKANIE _  stwicr 1 zapowiadają wprowadzenie *y0“ ’ 26 R epr^enS Jtó i
dza komentarz Agencji Reute- większych i bardziej doklad- ‘ j  . J  kandydatu­
ra -  którzy wsławili się w nych śledztw antykomunistycz «  191 Bonków komlsR bada-
poprzednim, kontrolowanym nych... Niektórzy z przywod- *  działalności antyamerv-
przez demokratów Kongresie, cow partyjnych wyrażają na- ‘imo że ^kom isji
jako tropiciele komunistów, wet obawy, czy nowy Kongres , . 3 'zaiedwje o mieisca
znaleźli się obecnie -  «'»«a™ cirnm.»ni™i. h»>-Ato wakują zaledwie z miejsca

i spekulacje inkwizycji
szaleją w  USA

bliżeniu przypuszczać jakimi 
metodami FBI zamierza posłu­
giwać się w tej inkwizycji.

4 Zapowiedź kagańca 
dla uniwersytetów

4 Truman ma slanqć przed komisja '̂kwizytouow 
inkwizycyjną

4  Szef komisji inkwizycyjnei
spekulował funduszami inkwizycji
WASZYNGTON obsi. wł.
DODJĘCIE prac przez nowy Kongres USA 
* (83) nasunęło Age ncji Reutera niezwykle 

charakterystyczny komentarz dla działalności 
nowego Kongresu.

władzy nie skoncentruje się za bardzo s„ośri2  o 
•** śledztwach, zamiast p

O i^ c ie p  
wolna sprzedaż 
a nie bony ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

System bonowy był jed­
nak nieunikniony wówczas, 
gdy państwo ludowe rozpo­
rządzało ograniczonymi za­
pasami płodów rolnych, gdy 
pula interwencyjna towarów 
spożywczych była za mała, 
oy poprzez handel uspołecz­
niony państwo ludowe mo­
gło w sposób radykalny 
wpływać na kształtowanie 
się cen na wolnym rynku. 
Na tamtym etapie zaopatrzę 
nie bonowe łagodziło skutki 
spekulacji, chroniło interesy 
robotnika i pracownika umy 
słowego, zapewniało im bo­
wiem najniezbędniejsze zao­
patrzenie.

Wprowadzenie bonów na 
okres przejściowy było więc 
posunięciem słusznym i  ko­
niecznym.

W obecnej chwili jednak 
dalsze utrfftmanie systemu 
bonowego stało się zbędne l 
szkodliwe, bowiem ciągle ro­
snące dysproporcje cen sztyw 
nych i wolnorynkowych wy 
korzystywał w coraz więk­
szym stopniu kułak i speku­
lant do swych machinacji.

Z drugiej strony — pań­
stwo ludowe dzięki rozbudo 
wanemu w roku 1952 syste­
mowi obowiązkowych do­
staw posiada już w chwili o- 
becnej odpowiednio duże re­
zerwy interwencyjne, wy­
starczające na okiełznanie 
spekulacji i  zapewnienie sta 
łości cen na wolnym rynku.

S ZEREG posunięć gospo­
darczych, które uchwa­

łą z dnia 3 stycznia podjął 
nasz Rząd, ma na celu przy­
wrócenie zachwianej równo­
wagi rynku i  stworzenie ko­
rzystniejszej bazy wyjścio­
wej dla dalszego rozrostu go 
spodarki narodowej, do no­
wej ofensywy przeciwko spe 
kulacji oraz stałej poprawy 
warunków materialnych lud 
ności pracującej. Zniesienie 
zaopatrzenia bonowego, tak 
jak  i inne zarządzenia tego 
dekretu, są oznaką, że pań­
stwo ludowe iv oparciu o po 
siadane zasoby interwencyj­
ne przystępuje do general­
nego uregulowania sytuacji 
rynkowej środkami ekono­
micznymi, środkami znacz­
nie skuteczniejszymi niż po­
przednie. Jak stwierdził se­
kretarz Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, 
E. Ochab: „Obecnie przegru- 
powujemy swoje siły, aby w 
nowym szyku, skuteczniej 
bić wroga klasowego, rozgro 
mić spekulantów, zabezpie­
czyć pełne urzeczyiuistnienie 
Programu Frontu Narodowe 
go, programu, którego reali­
zacja podnosić będzie stale i 
systematycznie dobrobyt lu­
dzi oracy."

pracach ustawodawczych“.

KAGANIEC  
DLA NAUKI

c O najmniej 3 komisje no-

I... TRUMAN STANIE 
PRZED INKW IZYTORAMI?

NA TLE „śledztwa antywy- 
wrotowego“ zapowiada $ię 

ponura walka możnych kon-wePn Kongresu hedá knn- POTlluia waiaa inuznycn *uu- 
kureniów do żłobu administra.SSSF5 £S& &5S& # »»w * ds”°?,idziedzin życia Amerykańskie- komentator New York Post 

Kierownictwo wszystkich ~  A““ 1, osiwmny  senator 
tych komisji obejmą oczywi- Mc Carthy, członek stale, ¡te­
ście republikanie. Zaiowiedzia nactaei komis* śledcze, zapo- 
na została już inkwizycja „lo- więdnął, ze zamiraza oskar- 
jalności“ na uniwersytetach zk(: Trumana natychmiast po 
amerykańskich, która w znacz złożem u przezeń urzędu prezy 
nie szerszej mierze aniżeli do- denckiego o „komunizm i  ko- 
tychczas obejmie profesorów, rupcję“.
studentów i  personel admini- „ _______ _ _ _ _
stracyjny. Wszyscy „podejrzą- MC CARTHY DOBRZE 
ni o komunizm“ zostaną — ZARABIA NA 
według oświadczenia członka INKW IZYCJI 
Izby Reprezentantów, Velde‘go 
— wyeliminowani z naucza­
nia.

Dalszą inkwizycja —■ jak 
zapowiedział senator Ferguson 
— objąć ma poza dziedziną o- 
światy zawodowy ruch robot-

R ó w n o c z e ś n ie  z zapo­
wiedzią Mc Carthy‘ego o- 

trzymał Senat raport jednej z 
podkomisji senackich, zawie­
rający oskarżenie Mc Cart- 
hy‘ego o korupcję. Raport 
stwierdza na podstawie infor-;  __ s iw ie ru z a  n a  u u u b ia w ie  m iu i -

S je  m ío d L íó w t í ’ S iyhrninp w ktñrveh w rp _ ra Benton‘a, ze Mc Carthy u
gachZ—°jak' twiwdzi^Ferguson -i l * .  « tów  spékulKy,

znajduje się wielu komuni- nych funduszy, przeznaczo-
. ..... .....nych na finansowanie działał-Nie została ocżywiScte nJśc, genackleJ komlsji iled.

redów Wed“ !  ‘■“ i; Wedlue Reutera
Benton rozpoczął swą kampa­
nię przeciw Mc Carthy‘emu 
przed kilkoma już miesiącami, 
za co Mc Carthy zrewanżował 
mu się oskarżeniem go o „po­
glądy prokomunistyczne“.

stów.
wyłączona 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych.

BEZKARNOŚĆ
DLA PROWOKACYJNYCH
ŚWIADKÓW

JA K  S P EKU LO W A Ł 
N A  IN K W IZ Y C J I?

O S K A R Ż E N IE  przec iw
C a rth y  m ó w i o zdeponowa-

(AK  do tej pory „docho­
dzenia antywywrotowe“ 

opierać się będą głównie na 
zeznaniach agentów FB I i  na­
jemnych prowokatorów. Sena- _ ____ ___ _ w __
tor Ferguson uważa już obec- nlu p«ez senatora* w ciągu' 
nie  ̂za ważną sprawę zapew- Ok. 73 tysięcy dolarów na własnym 
nienie takim jednostkom bez- rachunku, mimo że uposażenie se- 
karności. natorskie wynosi tylko 15 tys. doi,

„Zachodzi piina potrzeba rocznie. M. inn. przekazał na ten 
oświadczył Ferguson — prywatny rachunek 10,5 tys. doi. 

wydania nowej ustawy, któ- wpłaconych na rzecz kierowanej 
ra by uprawniała komisje przezeń komisji łnkwłzycyjnej. 
Kongresu do gwarantowa- M a n ip u lu ją c  tą sumą na giełdzie 
nia bezkarności kluczowym zai.obu w ciągu dwóch miesięcy
świadkom“. 17 tys . do i. S ko le i M c C arth y  prze-

Z e  ś w ia ta
4  Z  K O L O N II donosi agencja 
A D N , że w  d n iu  6 s tyczn ia  założo 
ne zostało ponow nie towarzystw o 
lo tn icze  „L u fth a n s a “ . Przewodni­
czącym  ra d y  nadzorczej tego to ­
w arzystw a został D r  K u r t  Wej- 
g e lt, k tó ry  b y ł je d n ym  z k ierów  
n ik ó w  L u fth a n s y  j u t  za czasów 
h itle ro w sk ich .

4  W  D A N II n ie ustann ie  wzrasta 
bezrobocie. W edług najnowszych 
danych m in is te rs tw a  ubezpieczeń 
spo łecznych, w  g ru d n iu  1952 r . by 
lo  w  D a n ii 151 tys ięcy  bezrobot­
nych . W  c iągu jednego ty lk o  ty ­
godn ia od 17 do 24 g ru d n ia  liczba 
bezrobotnych w zros ła  o 37 tysięcy. 
Obecnie p ra w ie  co czw arty  robot 
l i ik  du ń sk i je s t bez pracy.

Sprostowanie
JAKIEJ PODWYŻCE ULE­
GAJĄ DODATKI ZA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW OBCYCH?

r^ O D A T K I za znajomość ję- 
zyków obcych podwyższa 

się od początku stycznia jedno 
licie o 20 proc.

Zapowiedź ta pozwala w przy- haza, pón o ra  tys . do i. p ieniędzy 
ko m is ji na sw oje p ryw a tn e  konto, 
w reszcie o trzym a! 10 tys . do i. ła ­
p ó w k i od zba nkru tow a ne j f i rm y  

Lustron C orp o ra tio n ", k tó ra  sta­
ra ła  się o pożyczkę w  R FC, in s ty ­
tu c j i  fina nso w ej, pozostającej 
pod nadzorem  k o m is ji,  k tó re j M c 
C arth y  b y ł członkiem .

R ap ort stw ierdza , że ra ch u n k i 
bankow e M c C arth y  „po d e jrza n ie  
w zro s ły “  odkąd  rozpoczą ł on w  
1950 r .  swą kam pan ię  an tyko m u ­
n istyczną.

Zastępca M c C arth y  w  senackie j 
k o m is ji in k w iz y c y jn e j — K ie rm as, 
s tw ierdza ra p o rt, zdo ła ł na sw ym  
ra ch un ku  banko w ym  zdeponować 
97 tys . do i.

Jak wynika z powyższego 
życie publiczne w  Stanach 
Zjednoczonych zamienia się 
pod wpływem manii prześla­
dowczej i zaostrzającej się 
walki między konkurującymi 
o wpływy i  dochody obozami 
republikanów i  demokratów w 
potworne piekło oskarżeń, któ 
re — mimo że przygotowane 
zostało dla postępowego świa­
ta amerykańskiego — coraz 
częściej zahacza o... korupcję 
obozu rządzącego.

Chłopi szczecińscy

kontraktują trzodą
na nowych warunkach
Pierwsze kontrakty podpisano 

w pow. Stargard i Gryfino
I AN MAJKUT — chłop z gromady Pacholęta w gminie 

Widuchowa, dokładnie przeczytał uchwałę Rządu z dn. 
3 stycznia. Na zebraniu porozmawiał z aktywistami Samo­
pomocy Chłopskiej. Obliczył swoje obowiązki, rozważył no­
wą sytuację, jaką stwarza regulacja ccn. Zapoznał się szcze 
gółowo z nowymi warunkami kontraktacji trzody chlew­
nej...
I  pojechał na punkt skupu... 

Miał zaległości w planie od­
staw obowiązkowych. Uregulo 
wał je, sprzedając blisko 300
kg żywca, a ponadto dostawi! 
jeszcze jedną sztukę na no­
wych, korzystniejszych warun 
kach kontraktacji.

„Teraz jeszcze bardziej o- 
płaca się kontraktować — 
powiedział Jan Majkut. —
I  nie on sam jest tego zda­
nia. Chłop Jasiulewicz z gr. 
Banie również po przeczy­
taniu o nowych warunkach 
kontraktacji uregulował za­
ległości w odstawach obowią 
zkowych i przystąpił do kon 
traktacji dalszych sztuk.
„Bo kontraktacja na no­

wych warunkach — dla chło­
pa duża korzyść... — tak po­
wiedział.

Nowe warunki kontrakta­
cji trzody chlewnej są w 
tych dniach omawiane po 
wsiach woj. szczecińskiego. 
Już w pierwszym dniu po za 
poznaniu się z nimi podpisa 
no w powiecie stargardzkim 
24 kontrakty, a w pow. gry 
fińskim 50 nowych kon­
traktów.

W zależności od gospodar­
stwa chłopi sprzedają pań­
stwu określone ilości żywca w 
ramach odstaw obowiązko­
wych. Tylko chłopi, którzy 
wywiązali się ze swych obo­
wiązków i  nie mają zaległo­
ści, mogą zawierać umowy 
kontraktacyjne na dalsze sztu 
ki. W naszym województwie, 
w zależności od rodzaju, kla­
sy i wagi trzody, chłopi kon­
traktujący otrzymują za kilo­
gram wagi żywej od 11 do 15 
zł. Nowy cennik jest więc bar 
dzo korzystny. Ponadto chłop 
kontraktujący może kupić 4 
kg węgla za każdy kg dostar­
czonej trzody. 4 m płótna za 
każdego dostarczonego tuczni­
ka kontraktowanego oraz ilo­
ści paszy treściwej, odpowia­
dające ilościom wagi dostar­
czonych zwierząt. Ponadto 
chłopi kontraktujący mają pra 
wo do zaliczek w  paszy i wę­
glu, (jako pomoc hodowlaną) 
oraz do zaliczek pieniężnych 
na zakup prosiąt.

Kontraktacja na nowych wa 
runkach wiąże produkcję 
chłopską dla miasta — w tym 
wypadku mięsa —  z prawem 
zakupu dóbr, wyprodukowa­
nych przez robotników dla 
wsi, jak np. węgla czy płótna. 
Korzystne zaś ceny za trzodę 
kontraktowaną są bodźcem 
dla chłopów pracujących, by 
zwiększyć produkcję rolną w 
zamian za co mogą zakupić 
więcej produktów z miasta.

Kontraktacja na nowych 
warunkach jest otwarta 
również dla spółdzielni pro 
dukcyjnych i chłopów spół­
dzielców, którzy hodują trzo 
dę na działkach przyzagro­
dowych.

Nowe warunki kontraktacji 
— jak o tym świadczą wypo­
wiedzi chłopów i pierwsze kon 
trakty — są oceniane bardzo 
korzystnie przez wieś szcze­
cińską. Są one wielkim cio­
sem w spekulantów, którzy u- 
siłowali wykupić trzodę u 
chłopa. Bo na sprzedaży spe­
kulantowi chłop traci zawsze. 
Spekulant i miejski kombina­
tor mógł ofiarować pozornie 
wyższe ceny, ale tylko pań­
stwo — w zamian za produk­
cję wsi, dostarczaną na wyży­
wienie miast — daje możność 
zakupu węgla i innych produk 
tów. wyrabianych przez robot 
ników dla potrzeb wsi.

Dobry przykład
pociągnął innych
Nie wszyscy 
wygrzewali się 
przy kominku
O D P IĘC IU  dni hula! na 

całym Bałtyku wiatr prze 
kraczający 5 stopni w skali 
Beauforta. Nie było mowy o 
jakimkolwiek wyjściu kutrów 
w morze. Rybacy popatrzy­
wszy na niebo i rozhukane fa­
le rozchodzili się do domu.

Jednak nie wszyscy wygrze­
wali się przy kominku. Załogi 
kutrów „Belony“ z Dziwno­
wa „Dzi. 4“ i ,,Dzi. 5“ łowią 
ce zespołowo w t. zw. tukę 
czuwały. Gdy nieco uspokoiło 
się, rybacy wyszli w morze, 
przywożąc z jednego zaciągu 
2 tony ryby.

Na drugi dzień, t. J. w 
święto 6 bm. pociągnięci dob­
rym przykładem inni rybacy, 
postanowili wyjść w morze 1 
nadrobić powstałe przez sztor­
my bądź dni świąteczne za­
ległości. Rezultaty nie dały 
na siebie długo czekać. Kutry 
,,Belony‘‘ miały z tego dnia 
przeciętnie 2,5 tony, a nasza 
pionierska załoga „Dzi. 4 1 5 “ 
osiągnęła wynik 3,5 t.

W  ślad za jednostkami ,,Be- 
lony" poszły bazy Kołobrze­
gu, Darłowa 1 Ustki, znacznie 
przyczyniając się do podnie­
sienia planu swoich przedsię­
biorstw. Szkoda tylko, że 
przedsiębiorstwa połowowe wy 
brzeża wschodniego nie wyko­
rzystały dogodnych warunków 
wyjścia w morze, a na pewno 
miałyby niegorsze wyniki niż 
bazy* wybrzeża zachodniego i 
wiele odrobiłyby strat ponie­
sionych w pięciu dniach sztor­
mowych I dekady miesiąca.

(Bos.)

Rok 1952
przyniósł
dalszą poważną 
poprawę opieki 
zdrowotnej
nad ludźmi pracy
D  O K 1952 — trzec i ro k  p lanu 
“  6-letn iego — p rzyn ió s ł ludz iom  

p ra cy  dalszą znaczną poprawę 0- 
p ie k i zd ro w o tn e j. Szczególnie szyb 
k i,  im p o n u ją cy  ro zw ó j nastąp ił w 
dziedz in ie  rozszerzenia i  polepsze­
n ia  le czn ic tw a  przyzakładow ego — 
fo rm y  op ie k i zd ro w o tn e j, zupełn ie 
n ieznane j przed w ojną.

W w iększych zakładach p ra cy  
tw orzone są specja lne, doskonale 
wyposażone p rzychodn ie , k tó re  
sp raw u ją  op iekę zdrow o tną nad ro 
bo tn ik ie m . L iczba ty c h  p laców ek 
s ta le wzrasta. W  ro ku  1951 2.002 za­
k ła d y  posiadały w łasne p rzychod­
n ie , a w  rolcu 1952 b y ło  ic h  oko io  
2.200. P ian  na ro k  b ieżący p rze w i­
d u je  dalsze zw iększenie te j c y fry .

S P E C JA LN Ą  troską  otacza się ro  
b o tn ikó w  k luczo w ych  gałęzi prze­
m ys łu  — g ó rn ikó w , h u tn ik ó w , ro ­
b o tn ikó w  przem ysłu chem icznego, 
budow y maszyn i  in n ych . N ie ina  
dziś w  Polsce an i jed ne j ko p a ln i 
w ęgla, k tó ra  n ie  posiadałaby swo­
je j  p la có w k i leczniczo . p ro fi la k ­
tyczn e j.

Równocześnie ze wzrostem  lic z ­
b y  p laców ek leczn ic tw a przyza k ła  
dowego, po lepszyła się ogrom nie 
w ro ku  1952 op ieka leka rska  i p ie ­
lęgniarska. W iększość am bula to­
r ió w  — to  dziś ju ż  nowoczesne 
przychodn ie  wyposażone w  sprzęt 
ren tgeno log iczny, św iatło leczn icży, 
dysponujące lab o ra to ria m i itp .
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Styczeń DZIŚ:
Ju liana

JUTftO:
P io tra

PROGNOZA POGODY
pzis  pochmurno, miejscami o- 

padv, temperatura od minus 2 st. 
nocą do plus 1 w dzień, wiatry 
północne od 2 do 4 m na sek.

Uzgodnić
y  YCIE  ma to do siebie, że
*-■* stwarza nieraz sytuacje, 

które nie można z góry objąć 
nawet najbardziej szczegóło­
wymi przepisami. Tak jest 
m.in, i w sprawach wyrównań 
do wynagrodzeń zarobków. Ale 

— zawsze są 
pewne zasady, 
na podstawie 
których można 
wydać decyzje 
w każdym 
przypadku, W 
sprawach f i­
nansowych —  

któż jak nie finansowcy po­
winni być poinformowani. To 
też z inicjatywy „Kuriera” dy 
rektor NBP w Szczecinie po­
stanowił. że specjalna komórka 
w banku odpowiada na kwes­
tie finansowe, a gdy toyjaś- 
nió na miejscu nie może, zwró 
ei się do władz wyższych.

Sęk tylko w tym, by wie.  
działa prawica, co postanowiła 
lewica. Czyli —  koledzy z te­
lefonu 33-423 (którzy udziela­
ją  wyjaśnień) winni byli się 
dowiedzieć zawczasu o swoich 
zadaniach od dyrektora. A po­
za tym —  uprzejmość obowią­
zuje zawsze, nawet bez uprze­
dzenia.

Czuwamy
O N IE G  to uciecha dla mło- 

dzieży, ale wróg koni. 
Ciężko zwierzętom gdy ulice 
śliskie. Korespondenci „reflek- 
lora” zawczasu sygnalizoioali 

o niektórych 
nieludzkich wo 
zalcach, męczą­
cych konie 
nadmierny­
mi ładunkami. 

Woźnica Piotr Sadowski z ul. 
Cegielskiego już czeka na przy 
kladne ukaranie. Bo znęcał się 
nad koniem.

MO czuwał Wydano polece­
nie. by pilnie obserwować ivy- 
padki znęcania się nad. zwierzę 
turni, a winnych karać suro­
wo. Pomagajmy naszym mili­
cjantom.

Morski charakter
C IED ZIB A  Ligi Morskiej 

Szczecinie przy al. Bucz 
ka przybiera coraz więcej 
charakteru ..morskiego'’. Już 
na podwórzu domu utworzyło 
się wielkie jezioro, którego fa ­

le —  jeżeli nie 
zamarznie —  
dotrą do piw­
nic. Zatkał się 
bowiem od­
pływ do kanali 
zacji. W związ 
ku z tym są 
dwa wyjścia; 
albo na podwó 
rzowym jezio­
rze przy al. 

Buczka urządzić regaty dla mo 
delarzy Ligi Morskiej, albo nie 
pogodzić się z ,,losem” i  nakło­
nić komitet domowy, by upłyń 
nił jezioro. Bo fakt. że „jezio­
ro” zalewa piwnice nie powi­
nien być obojętny chociażby 
dla Spółdzielni Pracy, która w 
nich magazynuje swe towary.

Spekulanci znikaja z P D T

Duży ruch w stoiskach
spożywczych i z obuwiem

Dlaczego hurtow n ie
nie skończyły remanentów

pODCZAS, gdy Centrala Spożywcza w terminie ukoń- 
1 ciiyła inwentaryzację i towary były rozprowadzane do 

przedsiębiorstw detalicznych w określonym terminie, o ty­
le hurtownie artykułów przemysłowych bez uzasadnio­
nych przyczyn przedłużyły remanenty do 8 stycznia. W  dniu 
tym Spólnota Rracy, Centro gal, Arged i kilka innych je­
szcze nie realizowały zamówień odbiorców.

Z tego względu w wielu 
:klepach uspołecznionych nie 
było pełnego asortymentu pro 
duktów. Zrozumiałe jest, że 
Centrala Hurtu Galanteryjne- 
30, która ma kilka tysięcy ga 
.uiików towaru, mogła mieć 
pewne trudności z przecenie- 

iem, nie usprawiedliwia to 
jednak tak znacznego przedłu 
żenią terminu.

W Powszechnym Domu To­
warowym panował wczoraj 
ruch nieco mniejszy niż zwyk 

Napływ klientów panował 
tylko w  stoisku z artykułami 
spożywczymi a z obuwiem. 
Jest rzeczą charakterystyczńa, 
że największe stosunkowo o- 
broły notowano w tych dzia­
łach, w  których cena towarów 
została podwyższona. Wskazy 
waloby to na fakt, że podwyż 
ka ta odpowiada faktycznemu 
kształtowaniu się cen stasow 
nie do istniejącego popytu i 
możliwej dziś podaży.

Kierowniczka stoiska z anty 
kulami gospodarstwa domo­
wego Genowefa WOLSKA (jed 
na z przodujących pracownic) 
opowiada:

Plagą naszego daialu b»yli 
spekulanci. Przyjeżdżali do 
PDT z miejscowości pod- 
szczecińskich. Były wypadki, 
że musiałam wzywać porno 
cy osób postronnych, aby 
zapobiec zniszczeniu towaru 
przez tłoczących się.

Ceny artykułów takich 
jak, nieproporcjonalnie do­
tychczas tanie emaliowane 
naczynia, zostały uregulowa 
ne. Dzięki temu kombinato­
rzy powinni zniknąć z moje 
go stoiska. Tym samym bę 
dę mogła bezpośrednio sprze 
dawać towar tym, którzy go 
potrzebują.

A oto co mówi ob. KŁĘBOW- 
SKA z działu galanterlii mę­
skiej :

Wielki kenkurs
rećytacyjny
o tem atyce  
pokojow e!
W o j e w ó d z k i  Komitet

Obrońców Pokoju w Szcze­
cinie organizuje wielki kon­
kurs recytacyjny, któreg-o te­
matyka związana być winna z 
zagadnieniami walki o pokój. 
Konkurs przewiduje następu­
jące formy: recytacje zbioro­
we lub indywidualne, melode- 
klamacje, montaże poetyckie z 
ewentualnymi udziałem zespo­
łów chóralnych i instrumental­
nych, żywe gazetki, krótkie 
obrazki sceniczne lub insceni­
zacje, własne utwory literac­
kie, satyry na podżegaczy wo­
jennych.

Po ukonstytuowaniu się Woj. 
Komisji Konkursowej —  co 
nastąpiło 7 bm. —  powołane 
zostaną komisje w powiatach 
i gminach, których zadaniem 
jest przygotowanie konkursu 
w terenie. Eliminacje gminne 
rozpoczną się już w marcu 
(jak również dzielnicowe dla 
m. Szczecina), powiatowe w 
kwietniu (miejskie dla Szcze­
cina), wojewódzkie w maju br.

Utwory własne lub wybrane 
do konkursu, montaże itp. win­
ny być zgłoszone do dnia 28 
lutego br. w komisjach kon­
kursowych (gminnych, powia­
towych i wojewódzkiej).

Konkurs, przewidujący b. 
liczne i  atrakcyjne nagrody, 
zmobilizuje niewątpliwie 
wszystkie nasze zespoły 
świetlicowe —  szkolne, związ 
kowe, gromadzkie, jak rów­
nież indywidualnych recyta­
torów do jak najaktywniej­
szego udziału, stając się w 
życiu kulturalnym naszego, 
województwa wydarzeniem o 
doniosłym znaczeniu. (J.)

Odczyt
w świetlicy 
artystycznej
Z CYKLU odczytów z zakre­

su plastyki, organizowa­
nych przez Zw. Artystów-Pla­
styków w Szczecinie, znany ar- 
tysta-plastyk Adam Pohorecki 
wygłosi w najbliższą sobotę dn. 
10 bm. o godz. 18 interesujący 
odczyt, ilustrowany przeźrocza 
mi, poświęcony twórczości wy­
bitnego malarza francuskiego 
Watteau. Wstęp wolny.

T E A T R  P O L S K I — „N ie spo ko jna  
starość — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — „O że­
n e k "  — godz. 19.15.

K IN A
COLOSSEUM — „D ru ż y n a " — f i lm  
prod. radź. — ko lo ro w y  — godz. 
16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „D a n k a " — prod, 
bu Ig. — g. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzek lę ta  
w yspa“  — p ro d. N R D  — godz. 
18. 20.
„A w a n tu ra  na w s i"  — pro d . CSR 
— g. 12 i  16.
F IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie "  — 
prod. radź. — g. 14.30, 16.30, 18.~ 
Seans nocny  — „B ru n a tn a  pa ję­
czyna“  — p ro d. NR D  — g. 20.30. 
H U T N IK  — (S to lczyn) — „ A k c ja  
„ B “  — prod. CSR — g. 17 i  19. 
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — „W ilh e lm  
T e ll“  — pro d , w ioska — g. 17 
1 M A J  — (Żydów ce) — „B ez  adre 
su " — p ro d, fra n c . — godz. 17 : 

(R epertua r k in  poda jem y na pod 
staw ie k o m u n ika tu  Okręg, Zarzą­
du K in  w  Szczecinie).

M UZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego t  u l. 
Jan is taw y — w to rk i, ś rod y, p ią tk i, 
soboty 1 n iedz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz. 
12—18. W po n ie d z ia łk i t d n i po 
św iąteczne — n ieczynne.

D Y ŻU R Y  A P T E K : 
n r  5 — u l. N aruszew icza 11. 
n r  3 — al. P iastów  60.

„P U N K T  IN F O R M A C Y JN Y  M i­
strzostw  S trze le ck ich  w  Polsce“  — 
ta k i oto  nanis zn a jd u je  się do dziś 
dn ia  w  h o lu  D w orca  G łów nego w 
Szczecinie. * M is trzo s tw a  skończy­
ły  się ju ż  daw no, ale ich  c r c n iz n  
to rzy  na jw id o czn ie j zaponuPe < c 
tym , że spóźniona in fo rm a c ja  nic 
przedstaw ia  żadnej w artośc i.

Czas w ięc usunąć. (aoł

— Gdy tylko ukazał się 
atrakcyjny towar zjawiali 
się natychmiast ludzie, któ­
rych twarze znane nam by 
ly poprzednio. Spotkałam się 
kilkakrotnie ze zjawiskiem, 
żo sprzedawane pnzeze 
mnie tanie towary w^noszo 
ne były na rynek i tam po 
znacznie wyższych cenach 
przechodziły do rąk łatwo­
wiernych nabywców jako 
„produkt zagraniczny“. Je­
stem przekonana, że dzięki 
regulacji cen odbiorcy będą 
przychodzić bezpośrednio do 
placówek handlu uspołecz­
nionego, zamiast korzystać 
z usług przygodnych dostaw 
ców. (p)

Pola Bukietyńska
śpiewa dziś
z orkiestrą R T M

DZIŚ w piątek 9 bm. o godz.
19.30 oraz w niedzielę 11 

bm. o godz. 12 wystąpi wraz 
z orkiestrą symfoniczną RTM  
primadonna Opery śląskiej 
POLA BUK IETYŃSKA. Zna­
ną śpiewaczkę pamięta publicz­
ność szczecińska z doskonałego 
koncertu w październiku ub. 
roku. Tym razem Pola Bukie­
tyńska wystąpi w repertuarze 
romantycznych pieśni Szuberta 
oraz Webera — aria z opery 
„Wolny Strzelec”.

M. inn. orkiestra wykona 
Symfonię b (niedokończona) 
Schuberta. Dyryguje MA­
R IA N  LEW ANDOW SKI. Kon 
cert oraz poranek odbędzie się. 
w sali MRN. Przypomina się 
posiadaczom abonamentów, że 
począwszy od IX  koncertu o- 
raz poranku symfonicznego 
ważne są nowe karty abona­
mentowe na I  kwartał 1953 r.

C h c ia łe m  z a m ó w ić  
w ę g le !  n a  r a t y  

ale... zabrakło d ruków
W ZW IĄZKU z zarządze­

niem Min. Handlu Wew­
nętrznego o wprowadzeniu w 
okresie od 4 stycznia do 31 
marca br. ratalnej sprzedaży 
opału dla świata pracy, przed­
stawiciel „Kuriera” wraz z do 
legatami Okręgowego Przedsię 
biorstwa Handlu Opałem od­
był wczoraj krótki raid po 
Dzielnicowych Biurach Opało­
wych.

— D ROGOW SKAZ w  Dąbiu 
Szczecińskim  na skrzyżow aniu 
u lic  G r y f ic k ic j i N u rk ó w  — żalą 
się k ie ro w cy  po jazdów  m echanicz 
n ych  — przedstaw ia obraz całko­
w iteg o  zniszczenia. N ap isy  są zu­
pe łn ie  n ieczyte lne . T rzeba, aby 
M RN, k tó ra  ju ż  od daw na obieca­
ła  odnow ić  znak i drogowe, w  
p ie rw szym  rzędzie za ję ła  się d ro ­
gowskazem w  D ąb iu, gdyż szofe­
rz y  często m y lą  drogę. (ao)

Regulacja cen 
w stołówkach
pracowniczych
PRZEDWCZORAJ pracow­

nicy działu zbiorowego ży­
wienia Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców zebrali się na 
naradzie, której tematem było 
omówienie i przeanalizowanie 
nowych form pracy i obliczeń 
związanych z reformą cen pro­
duktów spożywczych. M. inn. 
podano do ogólnej wiadomości, 
że od dnia 11 bm. taryfa opłat 
w stołówkach ulegnie podwyż- 
że o 1.55 zł od obiadu.

Personel stołówek w najbliż­
szych dniach obowiązany jest 
sporządzać jadłospisy tak, aby 
koszt obiadu nie przewyższał 
aktualnych cen rynkowych.

Pragniemy widzieć 
na w y s taw ie  
co jest w sklepie
NIK T  nie może powiedzieć, 

że szczecińskie sklepy są 
źle zaopatrzone. Towarów jest 
dużo i różnego asortymentu. 
Tym więcej dziwić mogą puste 
wystawy, które zaobserwowali­
śmy w wielu punktach miasta. 
Choć półki uginają się to­
warem, na wystawie leży tyl­
ko brudny, stary papier.

Okres remanentów i przecen 
już ukończony. Handel odbywa 
się normalnie. Nawał pracy, 
który by mógł przeszkodzić w 
uporządkowaniu wystaw, ustę­
puje. Chcemy widzieć na este­
tycznie urządzonej wystawie, 
co jest na pólkach sklepowych. 
Przecież każdy sklep ma 
czym pochwalić.

DBO NR. 36 i 37 w Podju- 
chach mi Hel się w sklepie o* 
pałowym i wczoraj cały dzień 
było nieczynne ponieważ i kie 
równika składu opałowego i 
kierowniczkę DBO wezwano do 
PSS na odprawę.

W DBO — MHD NR. 26 
przy ul. Krzywoustego kolej­
ka. Urzędniczka nie może za­
łatwić należycie wszystkich 
klientów ponieważ nie otrzy­
mała z dyrekcji MHD dosta­
tecznej ilości druków na sprze­
daż ratalną, które trzeba po­
świadczyć w zakładzie pracy. 
Przedwczoraj dostarczono jej 
zaledwie 20 druczków, które 
momentalnie zostały rozdane, 
a wczoraj nie otrzymała ani 
jednego.

CHAOTYCZNIE i źle pra­
cuje DBO NR. 2 MHD przy al. 
PIASTÓW 63. Przyjmujący 
zgłoszenia z zasady się spóź* 
nia i nie rozpoczyna pracy 
zgodnie z zarządzeniem o godz. 
9. W środę ludzie czekali na 
otwarcie DBO do godz. 11, w 
czwartek do 10. Dotychczas 
nie załatwiono ani jednemu 
klientowi sprzedaży węgla na 
raty z tej samej przyczyny — 
braku druków. Na liczne zapy 
tania kiedy będą, sprzedający 
odpowiada niegrzecznym to­
nem:

— A skąd ja  mogę wiedzieć 
i.t.d. Jak będą to będą!

Poza tym urzędnik DBO 
wczoraj sprzedawał węgiel tyl 
ko detalicznie po 100 kg' a 
wszystkich chcących opłacić 
drugą ratę odsyłał niezałatwio 
nych ponieważ „nie zdążył jesz 
cze zrobić sobie potrzebnych 
tabelek”. Ludzie muszą po kil 
ka razy wyczekiwać w kolejce 
i nie mogą nic załatwić.

Zarządzenie Min. Handlu 
Weumętrznego o sprzedaży 
ratalnej środków opalowych 
nałożyło na przedsiębiorstwa 
handlowe obowiązek yrzygó- 
towania się do tej sprzedaży 
już z dniem 5 stycznia b.r. 
Tymczasem, jak wynika z 
przeprowadzonej kontroli, dy 
rekcje PSS i M HD nie przy­
gotowały nawet odpowied­
niej ilości potrzebnych for­
mularzy. Ludzie nie mogą 
tracić cennego czasu na wy­
stawanie w kolejkach i od­
chodzić niezalatwieni. Niedo 
patrzenia winny być zlikwi­
dowane jak najszybciej.

Z Nowym Rokiem -  nowe szczęście
czeka na kup u ją cych losy now ej L o te rii P ieniężnej

Co miesiąc 4.500.000 wygranych
OBWIESZCZENIA

D y re kc ja  Szczecińskich Z ak ła dó w  p rze m y ­
słu Terenow ego w  Szczecinie a l. M. Buczka 
25 pow iadam ia , że z dniem  30. 12. 52 r .  prze­
ję ła  następujące zakłady p ro du kcy jn e :

1. W y tw ó rn ia  W in  „H e rm e s" Szczecin al.
A i  m ii  C zerw onej 6

2 W y tw ó rn ia  W ód Gazowych i  R ozlewnia 
P iw a  „N e k ta r "  Szczecin u l. W ie lkopolska 13

3. W y tw ó rn ia  Wód Gazowych i  R ozlewnia 
P iw a  „ K ry s z ta ł"  Szczecin u l. K ad łu bka  11

4. W y tw ó rn ia  „N am iastek" p ieprzu  Sztucz­
nego Szczecin Kolum ba 70

P ros im y zainteresowanych o k ie row an ie  za­
m ów ień na adres Szczecińskie z a k ła d y  Prze­
m yślu  Terenowego A l. M. Buczka 29, te l. 
65-64, 67-46. 28-K

g PRACOWNICY POSZUKIWAliii~|
Spółdzie ln ia Pracy Chem. Kosm etyczna 

Szczecin u l Ko lum ba 59 za tru dn i na tych ­
m iast k ie r . technicznego dz ia łu kosm etyczne­
go i chem ika specjalistę zw iązków  organ icz­
nych. 21- K

lilii OGŁOSZENIA DROBNE ’IJBj!
„T A T R Ę " samochód 
6-tonowy, cz tć rocy lin - 
d ro w y , benzynow y, 
chłodzony wodą, dw u - 
d y fe re n rja ło w y  ew entu­
a ln ie  części kup ię . W ar 
szawa T op ie l 9 18-K

N A U K A

P IS A N IE  na  maszy­
nach' m etodą ślepą 
dziesięciopalcową Juran 
da 11 a Pogodno.

73-G

P O TR ZEB N A gospodyni 
dom owa na do b rych  wa 
runkach . A rm ii Czerwo 
ne) 17 a. 109-G

HAN D LOW E:

KLTNY spadochronowe 
jedw abne kup ię . W itold 
Jacek Poznań Mam  
M agdaleny 2 te l. 96-40

SFRZEDAM  pe k ińczyk i 
szczenięta W ilsona 6-9 
godz. 15-18 111-G

LO KALE:

SAM O TNY p ra cu jący 
poszuku je poko ju  n ie - 
k rępującego z cen tra l­
n ym  ogrzewaniem  (mo­
że być nieum eblow any) 
Jacew icz Szczecin * 
Poste — restante.

119-G

W YN AJM Ę po kó j pa- 
nu . W iadomość: K iosk, 
K rzyw oustego róg  Boi. 
Śm iałego. 108-G

K U L T U R A L N Y  pracu­
ją c y  poszuku je po ko ju  
sub loka torsk iego n a j­
chę tn ie j w  śródm ieściu. 
Zgłoszenia te le foniczne 
65-78 lu b  poste — re ­
stan te  Szczecin 1 pod 
n r . leg. 135189 121-G

ZG U BY:

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustk i sta łe j, leg ity  
m ac ji służbow ej le g ity ­
m a c ji tram w a jo w e j o- 
raz le g ity m a c ji Zw . 
Zaw . na nazw isko Grzę 
dzicka Jadw igą. 103-G

W ŁO D A R S K A  Wanda
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej i  odcinka 
an k ie ty  na od b ió r dow o 
du  osobistego. 104-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g itym a c ji zn iżkow ej 
ko le jo w e j na nazw isko 
Sożańska Ju lia . 105-G

S IK O R A  Czesława zgła­
sza zgubienie k a r ty  rhel 
du n ko w e j le g itym a c ji 
służbow ej oraz przepust 
k i  sta łe j 106-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
zaświadczenia w łasności 
na m eb le w ydanego 
przez Urząd L ikw id a cy j 
n y  na nazw isko Andrze 
ja k  M iko ła j. 116-G

SM YCZ M aria córka 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y ­
dane j w  Szczecinie.

U0-G

ZGŁOSŹONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej i 
książeczki Ubezpieczal- 
n t Społecznej w  Szczeci 
n ie  na nazw isko B il 
Eugenia 5010-G

D O LIŃ S K A  Teresa zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej, odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r dow o 
du  osobistego oraz m e­
t r y k i  urodzenia.

112-G

M A Z IA R Z  Jacenty  zgła 
sza zgub en ie k a r ty  mel 
d u nko w e l sw o je j i  żony 
M aziarz G enow e fy  w y ­
danych w  Zd ro ja ch .

113-G

K R Y S IA K  Bogusław 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, p rzepust­
k i  n r .  220 w ydane j 
przez Polską Żeglugę 
M orską oraz odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r dow o 
du  osobistego. 114-G

S TA Ń C Z A K  Jan zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
d u nko w e j w ydane j w  
B ieżun iu  o.az odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r dow o 
du osobistego. 115-G

GORAL Z y g fry d  zgła­
sza zgubienie indeksu 
A ka de m ii H andlow ej 
L . 2720 107-G

K A L IS K A  A m e lia  cór­
ka Ignacego zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e! w ydane j w  G um icń 
cach. 117-G

W YGA Czesław syn Fe 
lik sa  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej N r. 
66400 w ydane j w  szcze­
cin ie . 118-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
Z w . Zaw . n r . 105847 na 
nazw isko M ilew ska He­
lena. 120-G

B LA S ZC Z Y K  Teresa 
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji s łużbow ej n r. 
001253 w ydane j prze* 
M ie jsk ie  Przedsięb ior­
stw o K o m u n ika cy jne .

122-G

Ż A K  W ładysław  zgłasza 
zgub ien ie  le g itym a c ji
Wyższej Szko ły  Ekono­
m icznej oraz le g itym a ­
c j i  M .P.K. 123-G

PreiMimsruj Kurie!

ODPRAYYA PR ZEW O D N IC ZĄ­
C YCH k ó ł ZM P  w szystk ich  zak ła 
dów pra cy  oraz Zarządów  Szkol­
n ych  D z ie ln icy  P o łudn ie , odbędzie 
się 9 b in. o godz. 17, w  Zarządzie 
D z ie ln ico w ym  ZM P  p rz y  u l. Owo­
cowej.

* *  *
OD PEWNEGO CZASU sklep 

PSS n r  100 w  P orcie C en tra lnym  
zao pa tryw any jes t w  n iedostatecz­
ną ilość m leka. D y re k c ja  PSS po­
w in n a  ta m  ja k  na jszybc ie j zajrzeć 

*  *  *
DO GODZ. 22 m ieszkańcy u l. Re 

w o lu c ji Paźdz. n ie  mogą nie  t y l ­
ko  ugotow ać an i naw et zagrzać 
czegoś na  gazie. D op iero w  nocy 
je s t pe łne ciśn ienie. Czy gazow­
n ia  zbadała przyczynę spadku c i­
śnien ia  gazu na  Niebuszewie? (ao)

N o w in k i
r y n k o w e
IU A  STR AG AN AC H  p l. Tob ruc- 

k iego notow ano w  czw artek na 
stępu jące ceny za a r ty k u ły  ży w ­
nościowe:

Masło 50—55 zł. za kg. (na p l. K I 
lińsk ieg o po p o łu d n iu  żądano 45 
z l), śm ietana 13—15 z ł za l i t r ,  ja ­
ja  2.39—2.50 z l za sztukę, ser 12—14 
zł za kg.

W arzyw a bez zm ian: cebula 4 
z ł za kg  m archew  2.50 zł, b u ra k i 
3 z ł, p ie truszka 5 z ł, sele ry 2 zł, 
kapusta w łoska 3 z ł, kapusta zw yk  
ła  2 z ł, fasola 16 z l kg , groch 8 
z l, m ak  18 zl, czosnek 7 z l, żu ra w i 
n y  30 z ł, ja b łk a  14—7.5 z ł za kg .

R y b y : l in  13 z! za kg . sandacz 
23 zł.
Dostateczne zaopatrzenie i  poziom 

cen w  sklepach uspołecznionych 
w p ływ a  na kszta łtow an ie  się cen 
żądanych przez p ryw a tnych  sprze 
dawców. Poszczególne p ró by  w in ­
dow ania cen przez e lem enty  k u -  
lacko -  speku lacy jne  spo tyka ją  sic 
z na leżytą odprawa ze s tron y  k u ­
pu jących , k tó rz y  n ie  da ją  sic eszu 
k iw a ć  1 bez tru d u  zaopa tru ją  się 
w  sklepach uspołecznionych.



Stal (Elbląg) -  
Kolejarz (Szczecin)
13:7 w boksie

ROZEGRANE w Elblągu 
Spotkanie towarzyskie w bok­
s ie  pomiędzy miejscową Stalą, 
Wzmocnioną zawodnikami Bu­
dowlanych, a Kolejarzem ze 
Szczecina, zakończyło się zwy­
cięstwem pięściarzy Elbląga

Przed bokserskimi 
mistrzostwami Europy

na horyzoncie
mecz z Wiechami
Z a p r o s z e n i a  ao w szystk ich  

państw  w  E urop ie , należących 
do M iędzynarodowego Zw ią zku  zo 
s ta ły  ju ż  rozesłane przed trzem a 
tyg od n iam i. T e rm in  zgłoszeń cy ­
fro w y c h  up ływ a  w  d n iu  15 m arca, 
a  im ie n n ych  — in d yw id u a ln ych  — 
15 kw ie tn ia .

Uroczyste 
w arc ie  połączone 
z bogatą częścią 

i  a rtys tyczną nastą 
'  p i w  n iedz ie lę  17 

m aja, a w a lk i roz 
poczną się dopie 
ro  w  poniedzia­

łe k  i  będą przeprowadzane każde­
go dn ia, (jednorazow o) przez ca ły  
tyd z ie ń . F in a ły  odbędą się następ 
r e j  n ie dz ie li, 24 m aja . Zakończę, 
n ie  będzie n ie m n ie j uroczyste.

W  ram ach przygotow ań po lsk ich  
do  m is trzo s tw  prze w id u je  się jesz 
ezc mecz P O LS K A  — W ŁO C H Y 1 
W A R S Z A W A  — R ZYM . W  stycz­
n iu  Z w iązek W ło sk i n ie  m ia ł w ol 
Rego te rm in u . Obecnie G K K F  
•w ró c ił się jeszcze raz do W łoch 
S prośbą o przy jazd  w  późn ie j­
szym  te rm in ie .

N ad to  w  m arcu w  S o fii m a się 
Odbyć tu rn ie j boksersk i państw  de 
m o k ra c ji ludow ych .

Czy Gwardia
Szczecin dojdzie 
do półfinału
Pucharu Polski
w siatkówce
T U  N IE D Z IE LĘ  rozpoczynają się 
"  ro z g ry w k i o  P ucha r P o lsk i w  

S iatków ce m ęsk ie j, w  k tó ry c h  sta r 
tu ja  dw ie  d ru żyn y  Pomorza Za­
chodniego G w ard ia  Szczecin 1 l i ­
n ia  Szczecinek.

W a lk i ćw ie rć fina ło w e  na  szczeb­
lu  cen tra ln ym  rozlosowano na 6 
gru p , w  k tó ry c h  s ta rtu ją  po 4 d ru  
fy n y .

G w ard ia  szczecińska s ta rtu je  w  
B ia łym s to ku  m a jąc  za p rze c iw n i­
k ó w  W arszawę I I I ,  G w ard ię  (B ia­
ły s to k )  i  AZS  (O lsztyn), na tom iast 
U n ia  szczecinecka spotka się w  E l 
b lagu z W arszawą I ,  G w ard ią 
(Gdańsk) i  O W KS-em  (B yd ­
goszcz).

Spotkan ia odbyw ać się będą do 
trze ch  zw yc ięsk ich  setów. Do roz­
g ry w e k  pó łfin a ło w ych  z a k w a lif i­
k u ją  się po dw ie  p ierw sze d ru ży ­
n y  z  każdej g rupy.

Krynica czeka na harcerzy
ale... w  Szczecinie 
głucho o przygotowaniach
do IV Harcerskich 
igrzysk Zimowych
NADCHODZĄCE IV  Harcerskie Ogólnopolskie Igrzys­

ka Zimowe odbędą się w dniach 25 — 28 lutego w 
Krynicy. Zimowe Igrzyska mają już swoją tradycję. 

Z  roku na rok zwiększa się ilość młodzieży harcerskiej 
startującej w tej imprezie. Warunkiem dopuszczenia do za 
wcdów jest bardzo dobre zachowanie się, dobre wyniki w 
nauce oraz posiadanie odznaki BSPO.

Do c h w ili obecnej e lim in ac je  
przeprow adziła  szkoła TPD  n r .  7.

— A  ja k  w ygląda ta  sprawa w  
in n y c h  szkołach?

W szkole n r  "9 p rz y  u l. Reym on 
ta  n ie  zrob iono n ic . Spraw ą I-  
g rzysk  n ie  m a się tam  k to  zająć, 
a ja k  m ów i k ie row n iczka  ,,ja  sa­
m a n ic  n ie  poradzę".

Na p y ta n ie  o Ig rzyskach k ie ro w ­
n iczka szkoły n r  10 pokazu je 20 
pa r now ych  łyżew  zam kn ię tych  
w  szafie — n ie  m a lod u — dodaje. 
D zieci je źd z iły  troch ę  na sankach, 
a o na rtach  narazie n ie  b y ło  m o­
w y .

M ało  zain teresow ania Ig rzyska ­
m i p rze ja w ia  Pałac M łodzieży, k tó  
r y  m a przygotow ać to r  przeszkód.

Od kom ite tów  o rg an izacy jnych 
oczeku jem y p la no w ej, system atycz 
ne j p racy. A t ra k c y jn y  program  I-  
g rzysk zb liż y  dzieci do p ię knych 
spo rtów  zim ow ych, a le  aby Ig rz y . 
ska spe łn iły  sw ó j cel muszą być 
należycie przygotow ane. (Kor)

Kołowrotek
koszykarzy
na finiszu
p o  TR ZY D N IO W E J p rze rw ie , od 
*  zakończenia g ru po w ych  rozg ry ­

w e k  lig o w ych  w  koszyków ce, 12 
d ru żyn  przys tę pu je  znów  do w a l. 
k i, ty m  razem  o ostateczną k lasy  
fiisację.

N a p ie rw szy o- 
g ień idz ie  tu rn ie j 
o  m ie jsca od 9 
do 12, k tó ry  zade 
cyd u je  równocześ 
n ie , k tó re  dw ie  

z czterech sta r­
tu ją c y c h  w  n im  
d ru żyn : O gniw o 
K ra k ó w , AZS 
W -w a, CWKS 
L u b lin , K o le ja rz  
O strów , opuszczą 
szeregi l ig i .  *

T u rn ie j te n  rozegrany zostanie w  
W arszaw ie w  sa li A W F  na B ie la ­
nach w  na jb liższy  p ią te k , sobotę i  
n iedzie lę .

I  L ig a
b o k s e rs k a

u j  N i e d z i e l ę  dn ia  u  styczn ia
* *  odbędą się następu jące mecze 

bokserskie o  m is trzostw o I  lig i.
W  W arszaw ie: CW KS — G w ard ia  

W arszawa w  h a li M iro w s k ie j.
W  C horzow ie : S ta l C horzów  —• 

OW KS L u b lin .
W G dańsku: K o le ja rz  G dańsk — 

G w ard ia  Gdańsk.

I I  L IG A

W  Poznaniu : B u do w la n i Poznań
— K o le ja rz  Bydgoszcz.

W e W ro c ła w iu : S ta l W roc ław  — 
G w ard ia  Słupsk.

W  W arszaw ie: S pó jn ia  W arszawa
— G w ard ia  Szczecin.

Program zaiwodów — do­
brze urozmaicony uwzględ­
nia podział na kategorie wie­
ku t  będzie obejmował: nar­
ciarstwo — biegi zjazdowe 
(przy różnicy wzniesień do 
100 m.) i  biegi patrolowe (3- 
osobowe) z zastosowaniem 
ćwiczeń terenowych; łyżwiar­
stwo — jazda szybko na krót 
kich dystansach i  jazda zwlin 
nościowa z najprostszymi ele 
meritami jazdy figurowej; tor 
przeszkód —  (uproszczony — 
80 m); zjazdy na sankach.

Najlepsze zespoły biegów 
patrolowych oraz indywidu­
alni zwycięzcy w  poszczegól­
nych konkurencjach będą re­
prezentować swój© szkoły w  
zawodach powiatowych, któ­
re odbędą się w  połowi© stycz 
nlia. Każdy zawodnik może 
startować w  2 konkuren­
cjach.

N IE  W SZĘD ZIE  ROZPOCZĘTO 
PP RZY G O TO W A N IA

nr S ZC ZEC IN IE  jeszcze n ie  pod 
”  ję to  p rzygotow ań do Ig rzysk. 

Całością p rac m a pok ierow ać W y­
dz ia ł H a rce rsk i ZM . Z M P . N arazie 
•— m ó w i ko l. P io tro w ska k ie ro w ­
n ik  w yd z ia łu  — o d b y ły  się odpra 
w y  p rzo do w n ików  d rużyn. Na od­
praw ach prze ds ta w iliśm y  plan 
przygotow ań do Ig rzysk.

Czwórmecz
najlepszych
siatkarek
W  SOBOTĘ i  n ie dz ie lę  odbędzie 
"  się w  Łodz i rew anż o m i­

strzostwo P o lsk i — czw órm ecz na j 
lepszych d ru żyn  s ia tkó w k i kob ie­
cej — A ZS i  S p ó jn ia  W arszawa, 
K o le ja rz  G dańsk i  U n ia  Łódź.

Nowa
amerykańska gra
„polowanie 
na duchy“
D O Ł O W A N IE  na duchy  przyb ie
*  ra  w  U SA coraz ba rdz ie j na  si 

le. F B I (am erykańsk ie  gestapo) 
sprawdza obecnie lo ja lność... w szy­
s tk ich  • m ie jscow ych u rzędn ików  
ONZ, u n iw e rsy te ty  i  szkoły w 
USA zosta ły ob ję te  now ym  fi l t r e m  
ko m is ji bada jących „p ra w o m yś l- 
ność“  słuchaczy. O fia ra m i tego 
„po lo w an ia “  p a d li przed k ilk o m a  
dn iam i rów n ież ł  spo rtow cy  za­
g ran iczn i zn a jd u ją cy  się p rze ja ­
zdem w  N ow ym  Jo rku .

23 p iłk a rz y  w iedeńskiego „R a p i- 
du“ , k tó rz y  ud aw a li się do A m e­
r y k i  P łd n . do B o go ty  oraz p ięc iu 
ko la rzy  — m iędzy n im i znani za­
w odn icy  fran cuscy Łu c ie n  Teissel 
re, Raoul R em y i  Lu ksem b urczyk 
— Jean G o ldschm id t, pow raca jący 
z M iędzynarodowego W yścigu K o ­
larskiego w  M eksyku , za trzym a li 
się w  je d n ym  z no w o jo rsk ich  ho ­
te li.  W szyscy m ie li w iz y  tra n zy ­
towe.

P o lic ja  am erykańska z lęk ła  się 
sportow ców  — a może są w śród 
n ich  kom uniści...?  D la  pewności 
postanowiono zam knąć ich  w  ho­
te lu , zab ran ia jąc  jak ie g o ko lw ie k  
kom u nikow a n ia  się na zew nątrz  l i  
s town ie, te le fon iczn ie , czy te le g ra ­
ficzn ie . Jeden z zaw odn ików , k tó  
r y  p róbow ał w y jść  z ho te lu , zo­
stał siłą  „od s taw ion y“  z pow ro tem .

P e łn i uznan ia  d la  sprawności ą- 
m erykań sk ich  m yś liw ych , specja ll 
żu jących się w  po low an iu  na du ­
chy  i  o lśn ien i am erykańską demo 
k ra c ją  i  gościnnością — zagranlcz 
n i spo rtow cy  op uśc ili następnego 
dn ia N ow y Jo rk .

m isuzostw  P o lsk i ju n io ró w  w  s: 
chach na czele ta b e li z n a jd u je  i 
w  da lszym  ciągu Czerniak« 
(Bydgoszcz) 3 p k t. przed Ło jk i« 
(Warszawa) 2,5 pk t. i  Sydorem  f. 
b lin ) 2,5 p k t.

r0 T Napisał Jerzy Tepli

(3)

PO 3 DIAMENTY
TO BYŁ „SZUR“

Y ^ Z IE Ń  był pogodny. Na
^'miejscu. zbiórki Góra był 

pierwszy. Po godzinnym czeka 
niu dowiedział się, że drogi 
są złe i  trzeba jechać wozem 
drabiniastym. W kilka godzin 
potem szybowiec podtrzymy­
wany przez chłopców, wędro­
wał na wozie. O zachodzie 
słońca byli na miejscu. Na­
stępny dzień to urządzanie 
obozu. Kierownikiem, tech­
nikiem, instruktorem w jednej 
osobie był student dnigiego 
roku ̂  chemii Władysław Gie- 
droyć. Chłopcy zostali podzie­
leni na grupy i otrzymali fun 
keję. Pierwszą rzeczą w szko­
leniu było osico jenie się ze 
sterami. Każdy siadał na szu­
bienicy i  kołysząc się w po­
wietrzu na czymś co przypo­
minało szybowiec poznawał za 
sady działania sterów. Jeszcze 
tego samego dnia po pokazo­
wym locie instruktora, który 
wywarł olbrzymie wrażenie od 
bywały się pierwsze „szury”.

Co to znaczy „szur" Tadek 
szybko się dowiedział. Prze­
żył przy tym trochę strachu i  
dużo emocji. A było to tak, 
Według wyznaczonej przez in 
struktora kolejności, Góra 
siadł  ̂do szybowca, który stał 
u stóp niewielkiego szczytu po 
rośniętego trawą. Na dany 
znak liny naciągnięto i... szy­
bowiec poderwał się (nie raz 
i  to nie nastąpiło) nieco nad 
ziemią i  przesunął się kilka 
metrów dalej. To był „szur". 
Z  czasem były one częstsze i  
dłuższe. Start odbywał się z 
coraz wyższego miejsca, a 
„loty" dochodziły do 10 se­
kund. Ale czym, wyżej piął 
się start, tym dłużej trwały 
przerwy w lotach, spowodowa 
ne transportem. Szybowiec 
bowiem młodzi piloci wnosili 
na górę własnymi silami, a do 
piero od oznaczonego punktu 
(a  był wysoki) można było 
korzystać z konia.,
SERCE BIJE MOCNO

| \ [  ARESZCIE nadszedł uprą- 
gniony dzień. Start. —  na 

szczycie. Tadek Góra był 
pierwszy na liście do lotu. 
Gdy padło jego nazwisko, 
lekko pobiegł i  zabiło mu sil­
niej serce.

Pierwszy lot z samego szczy­
tu. Czy wykonam go dobrze? 
Myśli kłębiły się, ale nie było 
czasu na zastanowienie. Już 
Po chwili siedział w kabinie, 
mocno przywiązany pasami.

...Pilot gotów?

».Ogon gotów?
...Liny gotowe?
...Naciągajl BiegiemI Puści
Nagle szarpnięcie i... szybo­

wiec z podnieconym pilotem 
był już io powietrzu. Tera* 
opanować ster. Było to dzie­
łem sekundy. Lekkie ściągnię­
cie drążka „na brzuch” i  wy­
korzystanie nadmiaru szybkoś 
ci. Szybowiec wyszedł nieco 
nad szczyt.

Pierwszy lot. Serce Tadzika 
bije mocno. Tyle pracy, ocze­
kiwań, trudności i  wyrzeczeń^

Nareszcie w powietrzu. Nie­
skrępowany niczym szybuje 
w przestworzach na wzór 
ptaka. Ale trzeba wracać do 
rzeczywistości. Tadek wykonu 
je ładny zakręt w kierunku 
wskazanym przez instruktora 
i  zgrabnie ląduje. Lot trwał 
ai... Ó7 sekund.

dzle się zebran ie p re zyd ium  Sek 
ę j i  p ły w a c k ie j oraz k ie ro w n ikó w  
dru żyn , dzia łaczy i  sędziów p ły ­
w ack ich , na  k tó ry m  zostaną om ó­
w ione zagadnienia P ływ ackiego Pu 
cha ru  M iast.* • •

W  SOBOTĘ dn ia  10 styczn ia  o 
godz. 1« odbędzie się zebranie sek 
e jt k o la rsk ie j ZS K o le ja rz  p rzy  Za 
rządzie P o rtu  w  św ie tlic y  K a p ita ­
na tu  P o rtu  p rz y  u l. Jana z K o l-

* *  •
W to w a rzysk im  m eczu ho ke jo - 

w ym  W łó kn ia rz  (Łódź) po kona ł po 
zac ię te j w a lce  K o le ja rza  (Toruń)

•  — Trzeba im będzie dodać trochę czasu przy
■ dekompresji — mruknął do Orbacha. — Powiedz-
■ cie Pałamarzowi, żeby zszedł do luku.
■ Minęło dziesięć, piętnaście minut. Telefojiy mil-
■ czały.
'l Sygnaliści czujnie łowili poruszenia nurków, 
B wpatrzeni w trzy ogniska powietrznych baniek
■ pękających na powierzchni wody. Krętę szlaki
■ tych baniek to rozbiegały się, to znów łączyły się 
B z sobą, spływając dalej ku rufie zamiatane falami.
■ Dwadzieścia minut!
® Czeluśniak wziął słuchawkę Bamata.
3 — Kończycie tam?
jj — Kończymy. Jeszcze minuta — albo dwie i  bę- 
c dzie gotowe. Lecz dwie minuty rozmnożyły się w
■ cały szereg następnych.
11 Zapewne oś klapy została nieco wygięta przy 
2 jej zdejmowaniu, bo pokrywa w żaden sposób nie 
B chciała wślizgnąć się w kołnierz włazu. Usiłowali
■ naprostować to wygięcie uderzeniami młota, lecz 
J daremnie: gdy krawędź z jednej strony niiemal 
B dotykała brzegu otworu, z drugiej brakło do tego
■ prawie pół cala: gdy wyrównali tę różnicę, tłok
■ o pół cala wystawał poza górny otwór cylindra... 
-ą Czeluśniak kilkakrotnie wzywał ich do po-
■ wrotu. Ale oni za każdym razem „już kończyli".
•  Niechże ich nie odrywają od roboty! Tylko je- 
B szcze minuta, najwyżej dwie.
4 Bezpośrednio po tym odzywały się uderzenia
■ młota, krótkie, stłumione okrzyki — „w prawo", 
B w „lewo", „trochę wyżej", „do siebie" — i  tak
■ to trwało nadal.
■ Wachel, Siwiec i Andrysiak, stanowiący następ- 
B ny zespół, czekali w milczeniu, ściągnąwszy do
■ połowy skafandry i zdjąwszy swetry, żeby się nie
■ roztopić z gorąca. Sygnalistom trzymającym prze- 
B wody omdlewały ramiona. Cencora, Dębosz, Fau-
■ styniak, Staszko i Osmoła zgromadzili się u burty,
■ zamieniając od czas do czasu szeptem po parę słów 
B ć spoglądając niespokojnie na Czeluśniaka, który
■ chodził nerwowo tam i z powrotem między telefo-
■ nami, a platformą do opuszczenia nurków. Kapi- 
b ł an Hornung wstał ze swego krzesełka na mostku
■ i gładził brodę opadającą mu na szeroką pierś.
5 Orbach z widocznym niepokojem zaglądał przez 
B ramię Maderskiemu do jego tabeli czasu.
■ Czeluśniak znów ujął którąś słuchawkę.
® — Co się z wami dzieje?
B Odpowiedział mu Barnat:
R — Już, już. Zaraz kończymy. Nie przesjkadzaj- 

ęiel

Starszy nurek rzucił ramionami.
— Jak długo są pod wodą? — spytał Mader- 

skiego, który już od dawna przestał podawać 
czas.

— Trzy godziny i dwadzieścia pięć minut 
odrzekł Maderski.

Czeluśniak odwrócił się ku sygnalistom.
— Dajcie im znać, żeby się przygotowali a wy 

ciągajcie ich kolejno. Najpierw Bamata, Gert. Po­
tem Grabienia i Pałamarza. Wprost na pierwszy 
poziom dekompresyjny. Wolno, żeby się gdzie nie 
zaczepili.

Potem posłał Pelca po dr. Bacza i zawołał do 
Wachla:

— Ubierajcie się! Zaraz was opuścimy.
Platforma przeznaczona dla zespołu Bamata Już

się zanurzała o parę metrów od przewodów, które 
zwolna wybierano na pokład. Druga była gotowa 
do przeniesienia nurków za burtę i  opuszczenia 
ich przy linie zejściowej.

Dr. Bacz wyszedł na pokład.
—  Cóżeście zmajstrowali? — spytał.
Czeluśniak odłożył wreszcie słuchawkę, którą

dotąd trzymał przy uchu, i  powiedział mu co za­
szło.

— Są pod wodą trzy i pół godziny. Prawie o go­
dzinę dłużej niż wynosi granica bezpieczeństwa 
dla tej głębokości. W  naszych tabelach dekompre­
syjnych brak danych na taki wypadek i teraz nie 
wiadomo ile minut mają trwać poszczególne sta­
cje przy wynurzaniu...

Bacz spoważniał.
— Przesoliłeś, stary giiotyndaomi, niech cię nie 

znam! — powiedział wolno.
—• Wyciągnęliśmy ich prawie siłą — odrzekł 

starszy nurek. — Trzeba było słyszeć jak przy 
tym klęli, że im nie dałem skończyć tej roboty.

Bacz obejrzał się na Maderskiego.
— Pokaźno te tabele.
Przeliczał, mrucząc pod nosem.
— Na pierwszym i drugim etapie po czterdzieści 

j)ięć minut — powiedział do Czeluśniaka, —■ Po­

tem godzinę i godzinę dwadzieścia. Razem trzy 5 
godzin i pięćdziesiąt minut. Co najmniej! Jeżeli a 
w rezultacie nie dostaną zapalenia płuc, fo nic im ■ 
nie będzie. Ale w każdym razie zabieram ich na ■ 
dwa dni do izby chorych. *

Zespół Wachla był już gotów. Sygnaliści pro- ■ 
wadzili ich ku platformie. Czeluśniak tłumaczył, ■ 
co mają zrobić. ■

— Tylko po pierwsze wezwanie zostawić to S 
wszystko i wyłazić. Wiedzcie to sobie I 

Wachel wzruszył ramionami.
. — No pewnie. Ja nie mam źle w głowie! J

& . . -------------  ;
■

Barnat, Grabień i Pałamarz pozostali pod wodą ■ 
w sumie prawie siedem godzin. Gdy schodzili na ■ 
wrak, była szósta rano; gdy znaleźli się z po- !  
wrotem na pokładzie Posejdona, dochodziła pierw- a 
sza po południu. ■

Przemokli, zmarzli i osłabli tak, że ledwie trzy- !  
mali się na nogach. Lecz przede wszystkim byli a 
źli: nie pozwolono im skończyć: oderwano ich od ■ 
roboty w chwili gdy pokrywa już-już miała wejść S 
na swoje miejsce! e

Kapitan Jakus, który tymczasem przyjechał z ■ 
Gdyni, nie chciał tego słuchać, a dr. Bacz kazał j* 
im natychmiast pójść do łóżek. ,

Zespół Wachla wrócił na powierzchnię, nie za- ■ 
łożywszy pokrywy. Naczelny inżynier posłał tam 5 
Orbacha i Habzę, aby ją zdjęli i odesłali na po- b 
kład Posejdona. ■

Ślusarze z załogi powierzchniowej dorobili i *  
przyspawali tuż u krawędzi klapy cztery pręty, a 
które miały służyć jako prowadnice przy jej opu- ■ 
szczaniu na kołnierz włazu. W  ten sposób pokry- ■ 
wa nie mogła się przykręcić, a jej oś i  tłok mu- a 
siały trafić we właściwe otwory. ■

Nazajutrz z samego rana Jedynak, Maderski ■ 
i  Cencorra zostali opuszczeni do czwartego luku a 

m/s Adlernest. W  ślad za nimi opuszczono po- ■ 
krywę. *

Po upływie godziny Jedynak zameldował, że J 
nie zdołali jej założyć. *
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